Nr 
GAZETA LWO 


7723 RR ZONA NEA 
W Piatek dnia 28. Sierpnia 1812. 
[SONET WZW EPA A 


Wiadomości zagraniczne. 
Wielka Brytaniia. 


Pan Calvert uczynił na posiedzeniu 
W lzbie niższóy wniosek; azeby podana Par- 
lamentowi lisia ieńców frarnguzkich, którzy 
złamali dane słowo honoru, została wydru- 
Owaną. Zwrócił ón przy tćy okoliczności 
Uwagę Izby ra znaczną liczbę Oficerów 
daayduiących sie pomiędzy tymiż iencami, 
= SIĄG 46, is wjelu z nich iest bardzo zna- 
DZY stopnia. Ubolówał nad tém, iż Rząd 
Łąg chozas leszcze niestety tak dalece poni- 
których musi, zatrzymuiąc w Anglii osoby, 
de zasada gee okazali tak wielką wzgar- 
A ni nayświętszych. Nalegał na to, a: 
: e a było wolno przybywać do Anglii 
ŻA cudzoziemcóm „jak dotąd, i utrzymy- 
ał, iż prawa Japonskie wzbraniące związ: 
ry sadlowego z Chinami, zawszę ieszcze 
ien Pszemi, aniżeli tolerancya, która wzglę- 
róż .Przyymmowania obcych, postępuie bez 

cy , iednakże czuię to dobrze (rzekł 
p ) iż święte prawa gościaności ku 
okoli wypełniać należy, którzy przez zbieg 

ią Czności z oyczyzny wygnani, schronie- 

WW. Brytanii szukaią. 

4 ord Castelreagh porównywał po: 
„Powanie officerów francuzkich za dawne- 
“dem ządu ztymi, którzy zostaią pod Rzą- 
Bon’ nowym. Ludzie, którzy się tak bardzo 

*tyb łamiąc dane slowo honoru, nie tyl- 
sto, dawniéy po tak haniebnćy czynności 

PRia swojego ani w towarzystwie ani w 
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an KM zatrzymać nie mogli, als nawet do- 
nię wali Lyle zniewagi, iż współziomkowie 


ję,, chcieli ich cierpieć w towarzystwie swo- 
ij, mutna to rzećz, iż, leżąca pr.ed na- 
ista onychże tyle zawićra nazwisk; a ie- 
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żeli Francuzi A ETECYZĄ się będą do tak 


haniebnych środków, dla wydobycia się z 
niewoli woiennćy, Rząd Angielski przymu- 
Szonym będzie ustanowić prawidła , które 
jeńców francuzkich w przykrzeysze daleko 
wprawią położenie. 

Do tego czyni Monitor następuiącą u- 
waże r pe > 

Anglicy to są piśrwsi, którzy dane sło- 
wo honoru złamali; zanoszono iuż wzglę- 
dem tego. skargi do Urzędu transportowego, 
lecz Officerowie Angielscy, którzy złamali 
słowo honoru, dobrze przyjętymi zostali od 
Rządu -<woiego. Było takich podówczas 
779, A między nimi kilku Jeneraiów. Urzad 
traasportowy uskarzał się włiście pisanym 
d. 12. Sierpnia I$it na zbiegłych niektórych 
ieńców fraacuzkich. W odpowiedzi danćy 
na to dnia 14, Września tegoż rowu za u~ 
chwalenicm AN'inisira morskiego, p zydano te 
uwage: iż ieńcy woienni angielscy piśrws 
w téin przykład zsiebie dali; iż liczba u- 
szłych z Francyi Anglików, kilkomaset prze- 
wyższa liczbę zbiegłych ieńców francuzkich; 
przekładano prócz tego, ażeby z obudwóch 
stron przedsięwzięto środki w celu położenia 
końca temu zgorszeniu. Kommissarze Utzę- 
du transportowego Zaświadczyli odebranie 
tóy odpowiedzi, lecz względem uczynionego 
im wniosku, zachowali umyślnie zupełne 
milczenie. æ% 

Wielu Jenerałów francuzkich uszło znie- 
woli Angielskiey, lecz słusznie ; ponieważ 
dowolnie i niesprawiedliwie ich zatrzyma- 
no. Kapitułowali oni w Baylen pod tym 
warunkiem, ażeby ich odesłano do Francyi, 
a nawet żeby im broń ich zostawiono. An- 
giia nie miała żadnego prawa zatrzymywać 
ócoo iu.lzi, którzy poddawszy się pod temi 
warunkami, nawet iehcami nie byli. Nie 
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można było od nich żądać dania słowa hono- 
ru, ponieważ kapitulacya nie nadała do nich 
prawa żadnego. Nie było ieszcze przykla. 
du, żeby takićy kapitulacyi nie szanowano, 

Znaczna liczba ieńców hiszpańskich, Of- 
ficerów , Pułkowników , i Jenerałów złaina” 
ła słowo honoru i uszła; Officerowie zatóm 

zfrancuzcy, którzy się w woynie hiszpańskićy 

' fostali w niewolą, sądzili, że maią równie 
prawo uczynić toż samo, co uczynili Hi- 

Szpanie będący główną stroną wtóy woynie, 

'wktórey Augliia iest tylko posiłkuiącćm mo- 
carstwem. 

Dawnićy zawićrano podczas woyny za- 
raz za rozpoczęciem kroków Įvieprzviaciel- 
skich umowy względem wymiany ieńców; 
w terażuieyszćy iedynie woynie wszystkie 
takie przekładane umowy, odrzucone zosta- 
ły przez fałszywe rozumowania, błahość, i 
złe chęci. Przekładane zasady były proste, 


sprawiedliwe i zgodne z europeyskiemi zwy-ę 


czaliami. Wymiana miała bydź: głowa za 
głowę, stopień za stopień, a to z obudwóch 
stron woiuiących o iednymże czasie. Lecz 
Anglicy chcieli zrobić różnicę między woy- 
skiem sprzymierzonóm , to iest Hiszpańskićm 
i Portugalskićm. Pozornie przyięli oni za- 
sady ogólnćy i iednoczesnćy wymiany; lecz 
podczas wykonania onćyże, chcieli się. zrzec 
tego. Pietnaście tysięcy Anglików było w 
niewoli woieaaćy fraucuzkićy; Augliia chcia- 
ła zacząć od tego, żeby ich: za 15000 Fran- 
cuzów wymieniać; tak więc gdyby się An- 
glii podowało po wypuszczeniu wszystkich 
Anglików z niewoli zerwać umowe wzaie- 
mnóy wymiany, mogłaby ona wszystkich sprzy- 
mierzeńców we Francyi zostawić, a wszy: 
stkich Francuzów pozostałych ieszzze do 
wymiany u siebie zatrzymać. Łapka ta za 
nadto była lichą. — Czyniono Anglii wnio- 
sek do urządzenia wymiany tćy takim spo- 
sobem, ażeby zkażdym transportem, pewna 
hczba rozmaitych ieńców obudwóch Stron 
woiuiących posłąną była, przezcoby Wszy- 
scy Anglicy i wszyscy Francuzi, o ieduymże 
czasie uwolnionymi zostali. A tak biorąc, 
iż liczba ieńców francuzkich wAngliis trzy 
razy iest większą od angielskich we Fran. 
cyi, wtedy gdyby podczas każdego trans- 
portu za 3000 Francuzów, '1000 Anglików 
i 2000 Portugalczyków i Hiszpanów Anglii 
sprzymierzeńców wymienionych było, osta- 
tni iehcy francuzcy w tymże samym czasie 
powróciliby do Fraucyi, wktórymby ostatni 
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ieńcy Angielscy powrócili do Anglii. Tak 
tedy rzystąpionoby daléy do wymianf 


sprzymierzeńców, a Francya, która ogółem 
więcóy ma ieńiców wswóy mocy, aniżeli 
Angliia, chciała nawet tych, którzyby p“ 
zostali iśy po ukończonóy wymianie, oddać 
bez okupu. Systema to zgadzało się zupe! 
nie ze wszystkiemi, więcey iak od wieki 
zawićranemi umowami wzgledem wymianj 
ieńców. Tak słuszną propozycyę odrzucom 
zniechęcią, a odrzucenie to, wsamóy nawed 
Anglii, oburzyło każdego umieiącego czytać 
i myśleć. Oczywistą było rzeczą, iż Rząd 
Angielski, całą massę ieńców Angielskich 
zostajiących u nas wniewoli, dostać chciej 
iedynie za część Francuzów, opuścić ieńcóW 
sprzymierzonych znim kraiów, a naywięk* 
szą Część iehców (francuzkich bez reko yd 
swoićy dowolności zostawić, *Owo zgoł* 
wielu ieńców złamało słowo honoru, i usz 

zkFrancyi, przez co Rząd francuzki był 
zuniewolouym do wydania wyroku pod d. 4, 
Sierpnia r. 811. — Pewna liczba ieńców, 
francuzkich w Anglii poszła za tym przy! 
kładem, a Rząd nie mógł ich karać, widze, 
że Rząd Angielski nie kgrałew="-e> Ul 3 
rzy sie w niewolą dostali przez kapitulacy? 
w Baylen,i bez naymnieyszego prawa z. 
trzymani zostali przez Anglików , starali si 
jedynie uyśdź z niewoli sprzeciwiaiącćy 5 
wszelkim prawóm woiennym; ci, któryć 
poymano w Hiszpanii, tak sobie postać 
li, iak uczyniła część daleko większa m 
szpanów , którzy się dostali w niewolę frán 
cuzka. — lest sposób bardzo prosty ukol 
czenia tych nieprzyjemnych sporów , $ 
iest: wymieaianie głowa za głowę uszłyń 
z obu strón iehców woiennych. Hrancya 4 
swoićy strony miałaby ieszcze po uczyni, 
nśy wymianie upomnieć się o wielu ielc9 
Angielskica, Właśnie Lord Castelreaki 
zdaie się nie chcieć o tém wiedzićć, a RH 
angielski, daleki od wyznania téy praw cj | 
nie zechce zapewne tak łatwego prz), 
Środka do zapobieżenia temu zgorszef, 
Ztóy to samóy przyczyny nie odpowie wą 
ta Angliia na podaną sobie propozy i 
wzgledem wzaiemnego zgodzenia się na Pa 
ki, któreby temu lamę położyć, lub zt 
biedz mogły. lomyśliła się ona, iż ze ji 
my zapewne wyłączyć zliczby ienców ual 
którzy przez kapitulacyę wBaylen i sh 
sie w niewolą, i mieli prawo wydubyce, 
ztóyże dowolnćy niewoli. Lecz dla 0% 
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temo w krótkości nie można uczynić końca, 
Powracając w sposób rzelelny do powsłe- 
chnóy równoczesućy wymiany głowa za 
głowę, stopnia za stopień w stosunku obu 
mass woiuijących , przezcoby wszyscy Fran: 
Suzi i wszyscy Anglicy iednóyże chwili 0- 
trzymali swą wolność? leżeli Angliia chce 
Szczćrze wymiany ieńców, niechże przysta- 
nie na umowę podług tych zasad; niechay 
ią członek Izby niższey podpisze dla Fran- 
cyi, a będzie zatwierdzoną; albo niechay 
który Minister oświadczy w Parlamencie, że 
Przyymie zasady takowey umowy, a natych- 
miast Kommissarz Francuzki poiedzie do 
Over dla ićy uskutecznienia. 


Teatr Woyny. 


List ieden z nowo odzyskanóy Polski 
Prowincyi zawićra te słowa: „Napo 
€0n pracuje, powiedzieć można dzień i noc, 
a kilka godzin tylko na sen poświeca, Woy- 
Sko samém tchnie męztwem , a postęp iego 
W krain, który Rossyąnie nieprzebytym są- 
SZiL, jest dowodem wyższey iego waleczno- 
ci. Niczego woysko nie żąda bardzićy, iak 
téy chwili, w któréyby nieprzyiaciel stanać 
PSE, na mieyscu, Ale nie zdoła ón dotrzy- 
żyta stanowiska; i bagna iego, w których 
W ma ufności, uyrzą ieszcze ów dzień, w 
torym zwycięzca Piotra W. (Karol XIL) 
przebył ie prawie suchą nogą. Niemęztwo 
tak ogarnęło Rossyanów, iż tysiące żołnierzy 
p eucaig woysko, i na wszystkie pierzchaią 
= ony. Wszystkie prawie korpusy cofaiące 
go przed bronią Francuzką, w naywyższym 
z nieładzie, 
Á Gazeta Korrespondenta Warszaw- 
k go umieściła następuiące wypisy z dwóch 
Się, *.P'SAnych z Mohiiowa pod d, 2go 
€rpnia: 
Si A E Tay woysko Polskie dotego 
m a, zasta onu Marszałka Davo ust z kor- 
który dnia 27. zeszłego miesiąca 
wą Ly! aż Moskalów o miłę od Mohiló- 
Tę ił im przeszło 7000 ludzi i zabrał 
| A wiele iehców i dział, tudzież wozów 
E a cya i sprzętami. Strata Francu- 
M aa, mała. W tym mieyscu pićrwszy 
ah arzyło się korpusowi Marszałka D a- 
Jeder spotkac _z piechotą Mosniewską 
da Bagrationa,* 

u. „Już óty dzień iak woyska Polskie 
sJlo do Mohilowa, a Marszałek Da- 
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voust z korpusem swóim ruszył dalćy i 
znayduie się około Smolenska, Woyska 
Polskie, Saskie, Westfalskie i iazda 
Jen. Latour- Maubourg, znayduią się w 
okolicach Mohilowa, Przed kilku dniami 
Marszałek Davoust miał rozprawę z Mo- 
skalami na grobli, która była zawalona 
trupami nieprzyiacielskiemij tej: dalece, iż 
zdawało się, że nie. leżą, lecz stoią. Ręczna 
broń, tudzież kartacze z boków i ztyłu, za- 
dały wielką klęskę Moskalom. Do dnia 
dzisieyszego sprzątaią ieszcze trupów. Nie 
widząc Jen. Bagration zadnego sposobu 
wymknienia sie z pod oka bacznego Marszał- 
ka Davoust, poświęcił dwie dywizye swoie, 
które go zasłaniając, ze szczętem prawie zgi- 
neły, Tym sposobem, lubo zniezmierną stra- 
tą przeprawił się przez Dniepr, i złączył 
się z armiią Imperatora Alexandra pod 
Smoleńskiem. Marszałek mie tracąc czasu 
udał się za nim, a wtćyże samćy chwili wiel- 
kie woysko Francuzkie poszło od Wite b. 
ska ku Smolenskowi, przeciwko głównóy 
kwatśrze woyska Moskiewskiego, którym 
teraz Minister woyny Barclay de Tolli 
dowodzi. Tam się trzeba spodzićwać wiel- 
kićy i stanowiącćy bitwy.“ 

Tez Gazeta donosi, iż w Warszawie 
odebrano listy od wielkiego woyska datowa- 
ne zSmoleńska, i potwierdzaiące wiado- 
mość o zaięciu tego miasta przez Francuzów. 

Gazeta Wiedeńska umieściła d. 19. 
Sierpnia dalszy ciąg wypisu z dziennika dzia- 
łań C. K. Austryackiego korpusu posiłko- 
wego : 

Podług nadeszłego tu dnia 1ógo b. m. 
dalszego ciągu dziennika działan Xięcia 
Schwarzenberga zgłównćey kwatóry 
wSnowie pod dniem 31g0 Lipca, prze. 
prawił fẹ daia iógo Lipca Rotmistrz Bra. 
queville zpułku huzarów Kienmay- 
era koło Włodawy przez Bug, napadł 
na polną straż kozacką i Oficera wraz 
z ludźmi zabrał w niewalę, — Dnia 17. do- 
stało sie w Pinsku 4 Ollicerów i 134 ludzi 
w nasza niewolę, — Tegoż samego dnia Puł. 
kownik puiku huzarów Hessen. Hombur. 
ga, posunąwszy się aż za kanał Ogińskie- 
go, zabrał koło Łochocina rossyyski 
transport żywności, składający sie z 198 wo- 
zów i 393 koni. —- Dnia 18. Lipca pociągnął 
C. K. korpus posiikowy dwoma kolumnami 
do Nieświeża; iedna udała się głównym 
gościhcem na SJonim, drugi pod sprawą 
AT: 
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Feldmarszałka - Porucznika Barona Fri- 
mont na Pińsk i Łehiczyn. Rotmistrz 
Paulini napadł tegoż dnia na komimendę 
rossyyską stoiącą koło Lubiczy i poymał 
Officera wraz z ludźmi i końmi. Nadeszły 
posiłek nieprzyiacielski został przy tey vko- 
łiczności przez Porucznika Hrabiego For- 
gacs zpomienionego pułku Huzarów rozgro. 
miony i rossyyski dowodzca zabity. — Dnia 
21t. Lipca weszły do Kossowa ieden Sa- 
ski pułk jazdy, a dwa pułki piechoty dla 
zastąpienia mieysca Jenerała - Majora Zech - 
meister., — Dnia 23. Lipca podstąpili Ros- 
syanie pod Pinsk,.który był osadzony przez 
Feldmarszałka - Porucznika Barona Fri- 
mont, Nieprzyiaciel miał zamiar zdobyć 
utracony tamże znaczny magazyn; lecz po 
kilikogodzinnem strzelaniu musiał się z zna- 
czną cofnąć stratą; poczćm C. K. korpus po- 
siłkowy cztćry Č., K. dywizye furmanki i 
ta, fur kraliowych temiż zapasami Żywno: 
ci naładowanych zsobą poprowadził. W tém 
zdarzeniu kompaniia pułku  pogranicznego 
Warasdyńskiego dała szczególnie mężny od- 
por nieprzyiacielowi, który chciał się posue 
nąć naprzód przez Pinę. — Dnia 24. Lipca 
Feld. Por, Frimont oddał Sasom swoie 
dotychczesne stanowisko i resztę zapasów 
żywności w Pińsku i wyruszył dla złącze. 
nia się koło Nieświeża z pićrwszą | kolu- 
mną C. K. korpusu woyska, — Dnia 25. Li- 
pca został Jenerał Major Zechmeister 
przez Saskiego Jenerała Klengel pod Ko- 
bryniem zluzowany i udał się zaraz po- 
tém do Nieświeża, gdzie d. 27. główna 
stanęła kwatćra. — Dnia 30. Lipca miał 
C. K. korpus woyska ciągnąć do Mińska, 
gdy od francuzkiego Jenerała Regnier na- 
deszła wiadomość , iż korpus rossyyskiego 
Jenerała Kamenskoy wypędził zBrze- 
ścia Litewskiego saskie stanowiska i at- 
takuie przednią straż pod Kobryniem; że 
się wreście zdaie , iak gdyby ten korpus 
chciał działać przeciw naszemu związkowi 
z Xięstwem Warszawskićóm. C. K. korpus 
woyska został więc w Nieświeżu, ażeby 
w potrzehnym razie mógł się złączyć z Jene- 
raten Regnieri znim wspólnie na nie- 
przyiaciela uderzyć. — Dnia 31. po potu- 
dniu nadeszła od Jen. Regnier wiadomość, 
iż saski Jen. Klengel po togodzinnćy wal- 
ce musiał się poddać z większą częścią bry- 
gady w Kobryniu i że nieprzyiacielskie 
Gzaly podstąpiły pod Pruszany. — Na ię 


wiadomość wyruszył korpus woyska zNie” 
świeża wnocy na 31. Lipca dla pociągnie: 
nia do SŚnowa. — Podpułkownik Hrabia 
Ki hski zpułku piechoty Beaulieugo; 
został się zoddziałóm 5 kompanii i 100 ko* 
ni wKlecku, dla uważania drogi z Piń* 
ska i zostawania w związku z francuzkim 
Jen. LŁatour-Manbourg, który kilka 
pułków wBobruysku zostawił. — Tegoż 
samego dnia przybył Podpułkownik Latour 
zMohilowa, głównéy kwatćry Xiecia P o* 
niatowskiego, do którego ze zleceniem 
był posłany, i przywiózł wiadomość , iż Je- | 
nerał Rajewski z2 dywiayami grenadye* 
rów należącemi do drugiego woyska zacho“ | 
dniego pod dowództwem Xiecia Bagratio:| 
na uderzył na Marszałka Xięcia Eckmühl] 
niedaleko «lohilowa dla utorowania sobie 
drogi dojtegoż miasta, lecz ze stratą 4000 lu? 
dzi odparty został. — Jenerał iazdy, Xiązżę 
Schwarzenberg, zapewnia , iż korpus 
woyska pod iego dowództwem zostaiący W 
naylepszym znayduia się stanie, we wszy” 
stkie potrzeby dostatecznie iest opatrzony , ! 
karnością, postawą i prawdziwym duchem 
woyskowym szczególnićy ccłuit. x . 

Dnia 15.b. m. część woyska Królewsko 
Saskiego weszła do Brześcia Litewskie" 
go, po odniesionych wspólnie z woyskiem 
Cesarsko.Austryackićm korzyściach nad nie- 
przyiacielem, o których w przeszłóy gazecie 
namieniliśmy, a dziś przydać możemy, że 13 
dział, wiele ieńców, i do 800 ładownych 
powozek dosiało się w moc zwycięzcy. J4 
nerałowie Rossyyscy Marków, Lamber 
i Knorring są cięzko ranni, Rossyanie C0: 
faią się na Ratno. 

Amilkar Kosiński, Jen. Dywizyi, Na* 
czelny Dowodca siły zbroynćy na lewy” 
brzegu Bugu, wydał d. 15. Sierpnia w kwś 
tórze główncy w Hrubieszowie następw 
iącą odezwę do Obywateli Wołynia, P9 
dola i Ukrainy: ) d 

„Grom dział zewsząd wam donosi Wsp 
Bracia, iż godzina zemsty wybiła! Niezwj 
ciężone Wskrzesiciela naszego W. Napoli 
na roty panuią iuż na obudwóch brzegź” 
Dźwiny i i)niepru. Już przeszły zakres s 
nic Polskich 1773 roku. .. . Całey iuż dz 
dzinie Oyców naszych dawnéy ėwietooi 
wschodzi słońce. Już dumne Rossyan s 
ce drzą przed Mścicielem krzywdy N. rodo ; 
Już wasi Bracia, depcąc narzucone wię”, 
mściwe uzbroili dłonie, i śpieszą do 
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| 
. tym nieprzyjacielem, który przed chwilą , 
+ nazywać .się ich Panem. -—— Rozpacz 
s m rałą chwieiące się nieprzyiacielskich sił 
k atki. Przemiiaiąca pod Kobryniem ko- 
GAR uzuciwaliła waszych ciemiężycieli, a- 
i 0 dwa kroki czekała ich zemsta, i dzień 
||, b. m, zniszczył zuchwałe zamiary. — 
l i gycięzkie wtym dniu Cesarsko-Austryackie 
in” woyska, tłoczą iuż wspiesznym od- 
F zie Tormasowa Pułki i niosą Wam 
obodę, — Mieszkańce Wałynia, Podo- 
e k Ukrainy ! iestże ieđna stopa? ziemi, 
mi tórćy żyiecie , któraby Wam nieprzypo- 
ała bohatyrskich dzieł Naszych Przod- 
ski z | asze siedliska były przedmurzem Pol: 
w,.futopy od napadu hord barbarzyńskich. 
e dziś opuszczone grody, są ieszcze 
gd ackami dzieł wielkich i przeciwnością ni- 
Dr: tepokonanéy odwagì. Ta ziemia wska- 
ole, 40 wasze przeznaczenie, — Z dwóch 
se > Bracia, nie masz wyboru. Staniecie 
ok „a chwilę, albo zdobyczą zwycieskiega 
Ra = albo wspólnikami iego chwały. 
że Polak, coby się wahał w tym wybo- 
olski Konfederacya Jeneralna Królestwa 
tego wzywa Imieniem Oyczyzny do zgro- 
jęk. "a się rozprószone Jéy dzieci — Nay- 
io z Bohaterów, Nay wspanialszy z zwy- 
ważnił te Niezwyciężony Napoleon upo- 
Związku: Qt): „= Spieszcie się do tego 
Pych pokotin e saez echo PAZ rom i: 
wa, z » do tego was wzy- 


(Podpis.) 


Amilkar Kosiński, 


6. ifene Jenerał przeszedł w dniach 15, 2 
łup, Pala Bug na Wołyn pod Uści. 


ugi ; > 

„RK Pomimo bronionćy mu przeprawy 
icprzyiącie ae > ró? 

orzygci, * yląciela, nad którym otrzymaź 


bania. Zapewniaią, iż uiworzenie na 
buiken mgłę: nowych pułków piechoty i 2 
Jed 3 Palskićy uchwalone zostało. 
du "sęk: dziennik Varyzki, umieścił z powo- 
atiku śnieyszćy woyny z Rossyą, następuiący 
ie moż „Patrząc na tryb działania Rossyan, 
iej 70a się wstrzymać od takićy uwagi: 
sie, Ossyanie oddawna postanowili cofać 
tobil *emuż tak cgromne zapasy zboża po- 
eisa kraiu, który opuścić przedsięwzięli ? 
piero mi może, iz ten systemat od kilku do- 
etli zaraz go bro s. „lecz czemuż nie za- 
RAT przątac tych zapasów, iak tyl. 
bry, OYsko Hrancuzkie przebyło Wisłę? 
Eranicąch Gallicyi, w Litwie, Kurlandyi, 
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zgoła wszędzie palili magazyny, luboć uprze- 
dziło ich gdzieniegdzie w paleniu onych woy- 
sko Francuzkie i sprzymierzone. Oczewista 
więc, że ich napadniono z nienacka, i ukła: 
dy ich pomieszano; że się nie cofają, ale u- 
ciekaią, i że ich cofanie się przed bitwą bar- 
dzo podobne do rozsypki po przegranćy. 
Gdy «aś niszczą zapasy własne, znać, iż iuż 
nie mają nadziei powrócenia do kraiu, z któ- 
rego uchodzą. Dostarczyły im zaś tego wszy: 
stkiego żyzne prowincye Polskie, a te iuz 
są w mocy wielkiego woyska. Niedostatek, 
iaki niszczenie zapasów sprawia, tém iest 
dotkliwszy dla Rossyanów, że za ich żołnie- 
rzem trzebą prowadzić wszystko, co potrzeba 
do pożywienia, i że u tego na wpół dzikie- 
go ludu nigdy fizyczność nie ma wsparcia 
ad moralności. Ale naywiększą stratę ponosi 
woysko rossyyskie wpowozkach, ustawicznie 
i wszędzie wpadaiących w ręce lekkiego woy- 
ska naszego. Owo zgoła, naywiększa prze- 
grana bitwa nie pociągnęłaby za sobą gor- 
szych skutków dla Rossyan.* 


Monitor umieścił następuiącą odezwę 
Moskala, znalezioną d. 17. Lipca na Forpo- 
cztach po nad Dźwiną: 

„Żołnierze Francuzcy! pędzą was 
na nową woynę, wmawiaią wam, że Mo- 
skale nie oddaią sprawiedliwości męstwu 
waszemu. Nie, przyiaciele! szacniemy waszę 
waleczność i przekonacie się o tym w dniu 
bitwy. Wiedzcie, iż woysko po woysku sta- 
wiać się wam będzie, ieżli tego okaże się 
potrzeba. Pomyślcie, że o 400 mil iesteście 
od zasiłków waszych! Niech was nie uwodzą 
pićrwsze obroty nasze. Dosyć blisko znacie 
Moskali, żebyście mogii myśleć, iż oni u- 
ciekaią przed wami. Przyymiemy bitwę, a w 
tedy z ciężkością wam cofać się przyydzie, Po 
przyiacielsku wam radzimy: wróccie w cały 
massie do domów swoich. Nie wierzcie zwo- 
dniczym mowom, że ta woyna iest o pokóy 
powszechny: nie, wy biiecie się za nienasy- 
coną pychę Monarchy, który nie chce poko- 
iu; dawnoby go miał. Igraszką to iego, to- 
czyć krew walecznych rycerzy. Powróćcie 
do domów: albo ieśli zechcecie mieć schro- 
nienie w Moskwie, zapomnicie tam owych 
słów: konskrypcya, werbunek, powszechne 
powstanie i wszelkich okrucieństw woysko- 
wych, które chwili iednćy nie pozwalaią 
wam bydź wolnemi od tych wszystkich nie- 
szczęść,** 


$$ 


Na to wyszła następuiąca odpowiedź 
Grenadyera Fraucuzkiego : 

„Żołnierze Moskiewscy! Sami 
tylko niewolaicy, pałkami pędzeni, idą prze. 
ciw własnéy woli. Żałnierz Francuzki 
słucha tylko głosu honoru i prawa. Nigdy 
nam nie wmawiaho, że wy nie Szanuiecie 
męstwa naszego. Amsteten, Hollabrun, 
Austerlic, Pułtusk, Eylau, Frydland, 
są to świćże pomniki; dziś widzimy to, coś- 
my zawsze widzieli: uciekaiących przed na- 
mi! Uciekaliścieze Szwaycaryi, uciekaliście 
z pod Austerlic (nader szcześliwi, że po- 
zwolono wam uciec do domów,) uciekaliście 
zpod Frydland i teraz uciekacie, Spo- 
dzićwaliśmy się tego i nie dziwim się, Ma- 
dre obroty porozcinały woyską wasze į kor- 


pusy. Błakaią się bez celu rozpłoszone ko- 
lumny! Zawady i twierdze poopuszczane! 


Wielkie magazyny zabrane lub zniszczone! 
Stołeczne miasto Polskie, przez Moskwę 
osiadane, w naszćy iuż mocy! Sześć miliio- 
nów Polaków kraiv Litewskich, ziedno- 
czonych iuż z pięcią miliionami Polaków 
Xięstwa Warszawskiego, uzbraia się dla 
odzyskania praw swoich! już więcćy sześć 
tysięcy tych szlachetnie myślących Pola- 
ków, opuściło waszę służbę i z nami się 
złączyło.** 

„Przewiduiecie, że cofać się bedziemy, 
Gdzież i kiedy cofaliśmy się przed wami? 
Mówicie do nas ztaką zuchwałościa, do ia- 
kiśy nawykliście od lat dwudziestu. Alic 
odtąd wszystko inny obrot dd: rozwią- 
zała się sprawa! Znamy was dobrze,'* 

„„Powiadacie o miepowściągnionóy du- 
mie Cesarza naszego. A któryż ze dwóch 
dumnieyszy: czy ten, co zwyciężywszy, dla 
miłości pokoiu, ustępuje 2 obszernych kraiów 
zawoiowanych: czyli ten, co pokonany, za- 
bićra Finlandya , Multany, Woło- 
szczyznę , część Prus Nowowscho- 
dnich i Gałlicyi, nasycaiąc dumę swą 
zaborami na sprzymierzehcach swoich, Sz w e- 
dach,PrusakachiAustryakach! Gdzież. 
by się zatrzymał, gdyby był zwycięzcą?“ 

„„Radzicie nam opuszczać chorągwie: po- 
dli tylko podłą podaia radę! My nigdy po- 
dobney rady nie damy, Brzydzimy się imie- 
niem zbiega, przemawiać tylko będziemy do 
nieszczęśliwych Polaków, że OQyczyzna 
ich wskrzeszona, ze zatćm obowiązani są 
rzycać sztandary ciemiczżycielów swoich i 
stawać (1akoż stalą iuż 1 codzień ich więcey 
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przybywać bedzie) poł znamie Orła białego 
który-im niegdyś przewodniczył, aż do Me 
skwy samóy! Powiemy im, iż wybiła go 
dzina dźwignienia ich Oyczyzny! że Konf 
deracya Polska, pod laska Adama X ażej 
cia Czartoryskiego, odwołuie ich z woj” 
ska Moskiewskiego, że honor i wiat 
im nakazuie łączyć się dla wielkiego dzie 

dzwigoienia Qyczyzny.* 

„„Obiecuiecie nam schronienie w MU 
skwie; chcecież, żebyśmy prześliczne siýj 
dziby na okropne zamienili klima! mieli 
byśmy uciekać z pod opieki praw Narodu 8 
świeconego i poddawać siebie władzy P3 
nów i poddaństwu? Teraz iesteśmy ludzmi 
wtedy stalibyśmy się bydlęty. Czómże prí 
cie moglibyście zwabić nas do siebie? Call 
wasze Państwo wartoż iednéy Prowincyi 0% 
szóy 26 - 

„Mówicie o konskrypcyi i okrucieństw. 
woyskowóm.,  Konskrypcya iest prawem 
Sześćdziesiąc miliionów obywateli dostarcz” 
ią woyskom naszym nowych coraz Ry cerzf. 
Idziemy, bo nam prawo każe: wy idziecić! 
bo was oddaią panowie, których własnośćj 
iest maiątek 1 Życie wasze: idziecic z” 
woli oddani, nie wiedząc sa co was oddam 
W czasie naborów oddaią Was tak, iak 0 
daia konie lub woły." 

* 2 a BG . z . ô 

„„Mówicie o okrucieñstwie rygoru wo, 
skowego. U was to prawdziwe okrucieństw) 
panuie, U was biią pałkami, nigdy żadni] 
rangi dosłużyć się nie mozecie! u was 
iazh, nie honor, zasadą karności i porządoj 
nie zadtugo braciom waszym wolność pow 
cimy, zniesiemy wMoskwie niewolą i p“ 
wa natury wrócimy. Każdy włościanin sl 
nie się Obywatelem państwa, stanie się W 
ścicielem pracy swóy i Czasu. Nikt nie 4 
stanie własnością pańską, iak są konie 
woły.** : - M 
„Wtedy radzić wam bedziemy uciecz j 
wtedy powimy, że walczym za wasze pra. 
i pokolenia, że powińniście nam pomat, 

rzeciwko ciemiężycielom swoim. Niew, 
iest zgwałceniem praw człowieka i wiary 

„Kończymy dziękczynieniem za ud 
nie nam planu kampanii. Mówicie, że © | 
cie się, dła tego, żeby nas wprowadzić, Po 
„znaiemy, że to ostrzeżenie ielt skutkiem s" 
wiiey szlachetności, Nie przestawaycie nas „| 
wiadamiać o przedsięwzieciach swoich, p! gl 
tak szlachetne środki, iakieobraliście: obi 
do uas, będziemy się starali znich korzy” | 


i 
i 


© 59 tę 


» Xięstwo Warszawskie. 
| 
0) b Z Warszawy d. 22. Sierpnia, — Dnia 20. 
f. m, Rada Jeneralna Konfederacyi Jeneral- 
W éY Królestwa Polskiego, odprawiła w przy- 
J| Qmności wszystkich Władz Kraiowych, JW. 
i Ambassadora irancuzkiego &c. publiczne po- 
l podzenie w zamku w Izbie Poselskićy, na 
| "Tem przyięła JWW. Jelińskiego Pod: 
k z norzego, i Tyzenhauza byłego Chorą- 
| Ke? W. X. Litew:, iako Deputowanych od 
r Ommissyi Rządu tymczasowego Litwy do 
U 4 Jeneralnóy wysłanych, i odebrała od 
s uch Akt przystąpienia do Konfederacyi, 
Przez pomieniony Rząd Litewski zdziałany. 
a, Liczne dowody przychylności dla Pol- 
» a mianowicie udział nayżywszćy rado" 
w chwili nayważnieyszóy wskrzeszenia 
| ewstwa Polskiego, i pełne uprzey mości 
Irzyięcie w Dreźnie Deputacyi Konfedera- 
1) A Jen. przez JW. Hrabiego Senft Pilsach, 
T o stra Związków Zewnętrznych Króla Jmci 
n R skiego , Xięcia Warszawskiego , skłoniły 
f âde Jen; do upraszania tegoz Monarchy o 
i „zielenie temu szanownemu i pełnemu za- 
: stwie w aistrow i prawa Obywatelstwa w Xigę- 
| tóy Pro dzą skióm, Król Jmc raczył się do 
mienioncy? przychylić, i nadał toz prawo po- 
Obywatelny Ministrowi, który stawszy się 
: c em Xięstwa Warszawskiego, do Kon- 
sen: Królestwa Polskiego przy- 


i 
t 
i ka 
| Król 


ederącyi 
Stąpił. 


a kownik Xiążę Dominik Radziwi Łł, 
5 Ki stoczonych znieprzyiacielem utarcz- 
„a ostał koatużyi, otrzymał od N. Ce- 

a Napoleona krzyż officerski legii ko» 


Norowó 
vey 1 został mian 
brygady, anowany Jenerałem 


iąć g Wina d. 4. Sierpnia. — Nikt tu po- 
one zę może, ziaką bystrością niezwycię- 
leciał stępy Napoleona Wielkiego, prze- 
2a A od Niemna za Dniepr i daleko 
nie zę ae: — Odlegta potomność wierzyć 
iest Ne» iżby tak ogromne woysko, iak 
miegi POleona, mogło prawie w iednym 
Dędzić o? przebydź więcéy 70 mil, zawsze 
| tawag PrZEd sobą nieprzyiaciela, i wszelkie 
| 20 Had. zwycięzać. lednak nic pewnieys ze- 
W to, że Cesarz Jegomość przybył do 
WERK zgłówną kwaterą dnia 27. Li- 
edzi}, Przednie straże iuż daleka głębićy za- 
Y się, Mieszkańcy Naddźwińscy, nag- 
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czni świadkowie przygotowań Moskiew - 
skich, równie zastanawiaią się nad mądro- 
ścią obrotów, przez które obronne liniie, 
pićrwey zostały zdobyte, aniżeli mogły bydź 
bronione. Dyneburgskie warownie, koło 
których 10,000 ludzi blisko łat 2 pracowa- 
ło, upadły przed zwycięzcą, iak mury Je- 
rycho. Dźwina nasterczona szańcami , 
ta nieprzebyta zapora, toczy dziś bystre nur- 
ty swoie pośród zastępów HFrancuzkich 
iak Wiliia i Niemen. W iednym miesiącu 
Napoleon tego dokazał, nad czćm nasi 
Xiażęta i Królowie tyle wieków pracowali, 
A iak Batory nadał swoie imie zbudowa- 
nym w téy stronie przez się mostom, daleko 


„słusznićy mosty Napoleona przeniosą święta 


imie Zbawcy naszego do naypóznieyszćy 
potomności. leżeli po 5ciu wiekach leszcze 
dziś wskazuią szlaki Olgierdowskie, 
kędy ten Xiąże od Dźwiny ciągnął do Bia- 
łoozero; ileż czasów przeżyie wyprawa 
Napoleona? Właśnie teraz okolice Zawi- 
tebskje i S$Smolehskie odmienić powinny 
nazwisko! 

Dnia g. — Dnia 23. Lipca pod Mohi- 
lowem zaszła rozprawa między Marszał- 
kiem Dayoust Xięciem Eckmühl, a Xię- 
ciem Bagrątionem; porażony wódz Mo: 
skiewski, iuż nie zdoła prowadzić Ale. 
xandrowi i iego woysku innych „posiłków, 
oprócz rozgromionych szczątków  swoiego 
korpusu: dwie dywizye piechoty, i trzecia 
łazdy odcięte błąkaią się w bagoach Piń- 
skich i ku brzegóm Bugu, lecz wkrótce 
spotkają sprzymierzeńców Cesarza Napole- 
ona, i czy to Sasi, czy Austryacy 
wkrótce dowiodą, ze są godnemi dokazy- 
wać w wielkićy sprawie, za którą walczą. 

Woysko, którym dowodzi sam Ale- 
xander, straciwszy od 8 do 10 tysięcy lu- 
dzi, przegrawszy pod Witebskiem, gdzie 
wszystkie przednie. korpusy zostały porażo- 
ne, daléy wstecz ustępuie, opuszczaiac prze- 
stwor kraiu wyrównywający wielkiemu Kró- 
lestwu. — Dnia 1, Sierpnia, Marszałek Ou. 
dinot, Ziążę Reggio, poraził nad Drys- 
są korpusy Jenerałów Witgenstein i Rep- 
nina, wziął 14 dział i 2000 ieńcćw. Okry» 
wszy plac bitwy trupami, zostawiwszy zwy: 
cięzcom chlubne trofea, w ucieczce szukali 
ratunku nieprzyaciele. 

Twierdza Dynaburgska, owoc dwu. 
letnićy pracy 20,000 ludzi, w iednym dniu 
upadła przed Marszałkiem Macdonald 
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Xięciem Tarentu, który po krótkim boiu 
opanował ićy warownie. — Nakoniec Ryga 
obaczyła tez zwycięzców swoich. -- Dnia 
19. Lipca, Prusacy pod rozkazami Xiecią 
Tarentu ftaneli przed szańcami przedmo. 
stowemi, zwiedli bitwę z Moskalami, 
pobili i rozprószyli, a w dowód tryumfu 
300 ieńców z chorągwiami zabrali. 

"Dnia g:. Lipca oblężona osada usiło- 
wała zrobić wycieczkę, lecz nieszczęśliwie 
porażona, musiała szukać schronienią, za 
wałami miafia. — Trudno opisać zamieszania 
nieporządku i przestrachu, w iakim sie ray- 
duią Moskale. — Zniszczenie kilku domów 
jednego przedmieścia może bydź potrzebne 
planóm obrony: woiennóy. Lerz Doiążń nie 
zna żadnego prawa. Przedmieścia nawet po- 
łożone ku Petersburgowi stały się pa- 
stwą płomieni! Tak więc tłumy ludu opas- 
ne ale nie atiakowane, iuż doświądczyły 
strat takich, które zwyczaynie bywają sku. 
tkiem długiego oblężenia. Taki to widok 
stawi"Europie, swosiemu niezwyciężoaemu 
nieprzyiacielowi , Moskwa niedawno tak 
dumna i zuchwała, 


Szwecy a 


Seymuiącym Królestwa Szwedzkiego Sta- 
nóm, podaną została następuląca prapozy» 
cya Królewska: 

Bez wątpienia przypomną sobie teraz 
ieszcze Stany Królestwa, iż w godzinach bliskie- 
go upadku Oyczyzny i kiedy Jego Król. Mość 

rzystępował do ićy ratunku, wolność druku 
bla iednym z Jego szlachetnych zamiarów. 
Znalazłszy Król Imć prócz tego, w nowóy 
konsiytucyi względem wolności druku takie 
zasady, które się z własnćm Jego zgadzały 
uczuciem, przyiął projekt Stanów względem 
przywrócenia wolności druku i zatwierdził 
go nie przydaiąc do niego żadnych uwag, 
gdyż Go w tém powodowało nie tak przekona- 
nie o doskonałości owego proiektu, iak ra- 
czóy to słuszne zaufanie, iż godne uzycie 
wolności druku, odpowie powszechney Króla 
i Stanów troskliwości o prawo wolnego: są- 
dzenia, i w:lnego oświadczania sie, Słusznie 
więc obiecywano sobie, iż autorowie przeko- 
ńani o prawdziwem przeznaczeniu swolćm , 
1 obeznani ziem, czego Oyczyzna po nich 
wymaga, starać się będą o utrzymanie po- 
wszecunczo porzadku, rozszerzenie światła 
w przedmiataca pożyteczaych, i o wzbudzenie 


+ 


ti 
gasnącego zapału do cnoty; podobnież obi q 
cywano sobie w szczególności, iż prawdzi™ k 
miłość i poważanie praw tak w pisanyc! g, 
iako też w drukowanych dziełach, powtód ję 
do prerogatyw swoich, i że dar ten dafk 
narodowi, nie stanie się w oczach iego gp 
dnym pogardy, J 

Chociaż tak wielce słusznemi były o% t, 
żądania, przecież znależli się pisarze, któJł y 
się na nie targnęgli: Zwróciwszy iuż Kia, 
Imć uwagę Stanów iGrólestwa na skutki pr n 
wróconćy wolności druku, przedstawia I 
powtórnie te nadużycia, których się nieri y 
sadne głowy przy woluości druku dopuszceh y 
ią; ganiono uchwały Królewskie, nie szał z 
wano przedsięwzięć Staców, pobudzano prů 
niebezpieczne zaczepki do nieukonientoWwł b 
nia obce mocarstwa, czynności władz publ Y 
cznych ogłaszano za niesprawiedliwe, targati q 
się złośliwie na imie i honor zasłużonych“ N 
rzędników i współobywateli, owo zgol p 
chciwość , mściwość i bezrząd, ubiegaią % š 
pod postacią pairýotyzmu o własne tylko 4 s 
ski; ten, który prawo przekroczył, znaydii p 
w ukryciu swoiém obronę; ów zaś, której ó 
napastuią bez dowodu, wystawiony zost% p 
na widok publiczny. Otoż te s3 Mit 
go wielkiego i szlachetnego daru, danej w 
przez Króla i Reprezentantów Narodu sżwejj | 
kim pisarzóm, którego cel prawdziwy mie % i: 
tem się zasadzał, 

Z tego więc powodu zwraca Król I 
uwagę swoią tymczasem tylko na gazety: 
pisaa peryodyczne, na ten rodzay pisn, 
których zachodzące od czasu do cąasu *, d 
rzenia i wypadki rzetelnie lub tez chy™ 
umieszczane, naywiększy maią wpływ c 
publiczność; które zwykły bydź zastosow 
wane do poięcia i smaku nieoświecovych GA j 
telników , i pospolicie z taką prędkością a , 
kładane bywaią , iż nie podybna iest waż n 
istotę rzeczy pod należytą rozwagę. Pow] , 
chny porządek wymaga ograniczeń w rofi 
rządzeniu tyczącóm się wolności druku; 
tego też Krol Jegomość uznał za dobre fy 
rzystać z tey sposobności, aby póspołu % gy t 
dem swoim środki do tego wynaleśdź, lg oz 
tém to zamiarze przedstawia Stanóm K0] 
stwa to, co następuie: „A S 

Wydawanie gazet i pism peryodycz? Wi 

y te p pEryocy c" dj k 
powinao zależćć od szczególnego zezwo wd z 
Króla, a :przywiley ten, me ma ko z 
tym ludzióm nadawany, którzy za iakić wg i 
wiekbąćź przestępstwo byli uwięziem; 


mi 


i 
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(też uznani zostali niegodnemi, mówić za 
| rugich; ieżeliby Kanclerz nadworny, uznał 
którą gazetę lub iakie pismo peryodyczne za 
| szko liwe powszechnemu bezpieczeństwu, lu 
eżeliby takowe pismo zawićrało w sobie ia- 
(e obelgi, lub powstawało bez przyczyny na 
Prawą fakićy osoby, mocen iest nakazać 
Wstrzymanie wydawania takićy gazety lub 
| la owego peryodycznego pisma, i ma zdadź 
(Wtóy mierze rapport Królowi, który podług 
| dania swoiego skaże wydawcę na utratę da- 
Bo mu prawa do wydawania gazety, lub 
Feryodycznego pisma, Wydawca, który raz 
tracił pomienione prawo, nie otryma luż 
KA pozwolenia na wydawanie innćy ga- 
Y, lub peryodycznego pisma. 
N Jedyny zamiar Króla Linci iest ten, aże- 
w przez usunienie nieporządków , a przy- 
g. Ścenie powszechnego porządku, utorował 
Nag do tronu zacnemu Xiążęciu , wczasie 
ni - da Jego Król. Mci. Przez pokonanie 
ej €zpieczenstw i Rieprzyiaznych okoliczno- 
t, Nauczył ón się znaleśdź w dziełności I 
„. iętości praw naypewnieyszy zakład prero-- 
Balyw wolności i godności człowieka ; wić 
i Oraz, iak się ma trzymać tych zasad 
“Y Sirawowaniu władzy Królewskićy. 
sczo Król Mość rostaie Stamóm Króle- 


„Wa zcałą swoia Królewską łaską przychyl- 


nym, 
Karol 


Roya. n 


do Ostatnie wiadomości. nadeszłe z Rygi 
st potenburga, a w dziennikach angiel- 
chod pod dniem 26. Lipca umieszczone, do- 
wydaj do dnia 3 go Lipca. Gubernator 
akaro odezwę , w któróy wzywa miė- 
fz hców, ażeby się przygotowali na wy- 
gojenie oblężenia. Jenerał Barclay de 
1-4 * RDS: uczynił d. 1. Lipca odę- 
ło, Pema zapału do zachodniego woyska 
nay SKiego. „Dnia 27. p. m. ogłosił Guber- 
Bzy, Rygi, iż przyjacielskie stosunki z W. 
ty laniią nazad są przywrócone, i że por- 
stę” uskie ogłoszone zostały za będące w 

Me blokady. P 
Sa. Sobotę (wyraża się dziennik the 
kia man pod żymym Lipca) uadszedł pa- 
BR. owy z Anholt z wiadomościami 
LR CTsburga dociodzącemi do dara 2g0, 
pligg Si do dnia 7g9, z Helsinburga do 

a 2z Gotenburga do 17go b, m. Do- 


niesienie © przeyściu Francuzów przez Nie- 
men miało mieszkańców Petersburga 
bardzo zatrwożyć. Mieszkańcy Rygi wyno- 
szą się z miasta i zabierają z sobą wszelkie 
ruchomości. Lipawa od wszystkich pra- 
wie opuszczoną została, a trudno uwierzyć 
iak nagle mieszkańcy uciekali. (Lipawa 
iuż iest zaiętą przez woysko Pruskie). 


Wołoszczyzna. 


Panowie de Fleischhack] i de Raab 
Ces. Austryaccy Ajenci, którzy z powodu 
rozpoczętćy z Rossya woyny z podrządnemi 
sobie urzędnikami z Bukurestu i Jass 
wyiechali, stanęli ostatnich dni Lipca w Her- 
manstadzie. Pan FleischhackI w dzień 
swego wyiązdu z Bukurestu , posłał w 
niemieckim i wołoskim ięzyku Notę tamtey- 
szęmu Dywanowi; iest ona nowym dowodem 
oycówskióy pieczołowitości Rządu Austryac- 
kiegó, którą Poddanym swoim we wszelkich 
stosunkach okazuie. 

Poinieniona Nota brzmi iak następuie; 
„Zaszłe okolicznośći wymagaią oddalenia się 
ztąd Ajencyi na czas krótki. Maiąc niżćy 


` podpisany honor eżwiadczyć Swietnemu Dy- 


wanowi kraiowemu iak naywiększe dziękczy- 
nienie ża wymierzaną sprawiedliwość i da- 
wane wsparcie C. K. Poddanym, przypomi- 
naiąc Mu oraz tę przyiacielską grzeczność, 
którćy wszyscy tuteyszo-kraiowi Bojaro wie 
1 mieszkancy w razie potrzebnym w C. M. 
Państwach doznawali i ieszcze doeznawaćby 
mogli, poleca iak naymocnićy Świetnemu 
Dywanowi krałlowemu wszystkie osoby prze 
bywziące w tym kraiu pod imieniem C, K. 
Podcanych i maiące C. K. paszporty lub pa- 
tenia, prosząc o wspieranie ich i utrzymanie 
praw ich i przywilerów, gruntuiących się na 
twakteiach. Ionosząc niżćy podpisany o tym 
zrobionym kroku swoiemu naywyższemu 
Dworowi, poczytuie sobie za obowiązek u." 
czynić odpowiedzialnym cały Swietny Dy- 
wan 'kralowy i każdego z osobna współ. 
Członka, za wydarzyć się mogące pokrzyw- 
dzenia L. K. Poddanych i nadwerężenia ich 
praw pol niebytność C. K. Ajencyi, Niżéy 
podpisany, korzysta z téy sposobności dla 
zapewiwetią Swietaego Dywanu krajowego 
o swolii nieograniczonym szacunky, — W 
Eukureście d. 17. Lipca i812. 
(Poedpisano.) Fleischhacki,. 
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Opisanie Dźwiny. 


Na granicach Gubernii Smoleńskićy, 
Twerskiey i Pskawskiey czyli Pleszkowskiey 
wznosi się okolica wyższa nazwana wzgó- 
rzem Wołgi, knieią Wołkońska, góra- 
mi hałunowemi, albo. Wałdayskiemi, O~ 
statnie to imie nofi północna część gór, gdzie 
leży miasto Wałday poaad gościhcem 
zPetersburga do Moskwy. Podgórze 
Moskiewskie z wielu pasmami gói przez 
różne odnogi połączone, nie iest zgoła wy- 
sokiśm, bo się ledwie na 200 do 300 stop 
nad płaszczyznę morską wznosi, ale godnóćm 
iest uwagi, iako wielki punkt wód wytry- 
skuiących, Tam są wrozległości 35ciu go- 
dzin drogi źródła gch wielkich rzék, które 
do opodal od siebie odległych mórz toczą 
swoie wały; zowią się: Wołga, Dniepr 
i Dźwina. Pićrwsza znich wpada do Ka- 
spiyskiego, 2ga do Czarnego, gcia do Bal- 
tyckiego morza. Dźwina ta różni się w ca- 
le od północnśy Dwiny, która Wypływa- 
iąc zgór Uralskich, Archangelem wpa- 
da do Białego morza. Dźwina 245, o któ. 
róy tu mowa, wszczyna się na granicach 
Gubernii Smoleńskicy i Pskowskićy , płynie 
ma północ Niemna 200 mil przez Litwę, 
Kurlandya i Inflanty, i wpada de morza 
poniżéy Rygi przy twierdzy Dynamin- 
dzie. Brzeg tćy rzéki od Źródeł ićy do uy- 
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ścia ma te same warszty ziemi, które prze” 
biega. Koryto ićy raz wznosi się, drugi raf, 
zniża po równinach pagórkami obsadzonych 
Niektóre okolice biegiem ićy przerznięte szczy” 
cą się wielkiemi lasy iodłowemi, nader dî 
handlu zdatnemi, Inne wydaią zboże, le! 
i konopie; mieszkańcy trudnia się chowem 
bydła i pszczół, i pala wódki, na własnj 
i cudzy użytek. -—— W biegu swoim zabićm 
Dźwina wiele rzék i łączy się z kilkoma ieziej 
rami, które do wewnętrznego spławu wielt% 
pomagaia; iako to z ieziorem Uta, które H 
czy Dźwinę z Dnieprem, zieziorem Pł8 
wne, .zktórego rzóka Serucz wbiega d 
Berezyny, a ta do Dniepru wpadał 
nareszcie przez kanał kilka mil długi i czterć! 
ma śluzami opatrzony, połączone 40st Pła' 
wne od roku 1802 z ieziorem Berecza,) 
którego wychodzi rzóka tegoż nazwiska; 1 
łączy się zEssą maiącą uyście do białeg” 
ieziora ; skąd znowu Uła płynie do Dźwi” 
ny. Tą wodną drogą statki z wielu okolid, 
osobliwie żyzney Ukrainy, pławić mogą rofi 
maite płody do Dźwiny, Gdzie rzeka To 
ropa wpada pod Toropcem do Dźwi 
ny, tam zaczyna bydź spławną; Żegluga ie, 
dnak mieyscami dla haków i mielizn byw% ) 
niebezpieczną. 


( 
(Reszta potem.) | 
, 
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Meteorologiczne postrzeżenia we Lwgwie od dnia 19. do 22. Sierpnia 1812, 


[5 Czas po- Barometr. | Cieptomierz| Witgocio | Kierunek Wia- | Odmiany 

J || strzeżenia _Reaumura,| mierz. irów | powietrza. 
|77seż. Sżońe.| 28, o, 1. | | 12, 5.| 96, 1. | Po. W. W, słaby | grzmoty. 

1912. po połud.| 28, o, 2. | | ':3, 4. | 94, 2. W. sredni grzmoty, 

vo. ur nocy 28,04 g. [| fo o12w 6. | 97, 1.'| W. staby | chmury, @ |. 
* |sch.Słońc.| 28, o, 0, | t 12, 4. | 96, 3. | PE W. W. słaby deszcz. t 

20 l2.popołud, | 27, 11,9. | t 17, 2. | 79, 2. | P. słaby chmury, gramoj | s 
lio. wnocy | 27, 11, 10.| t 13, 7. | 95, 2. | P. słady | dźszcz, i 
aeaa A ‘ie P. adea E ZĘ AMM r 
| Wseh. Słońc.| 27, 11, 8. | t 18, 7: | 97» 6. | P. słaby | dószcz, mgła. È 

gıl2, po połud.| 28, 0, 0. | t 15, 5 | 82, 7. | P. sredni | gęste chmury, ri 

10 w nocy | 28, 0, 6. | tig, 5 | 9%: 3 (> staby dószcz. B a 

e Sinic.| 28,0 7. ete 1n hyl 9b 7 |od, PAZ. ułaby: poċhmurno. s 

z2l2. popołud.| 28,0, Ó, | t: 1840 Ga O7 P. staby chmury. 
(no. w nocy | 28, os 4. | + 13. 8 | 93: 9. 13 sea), WY M 


